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KRÓTKO O FILMIE
Najnowszy film twórców obsypanych nagrodami hitów „Nietykalni” i „Samba”. Przezabawne przygody ekipy cateringowej, której niestraszne żadne wesele. W rolach głównych w komedii zobaczymy plejadę francuskich znakomitości aktorskich, takich jak: Jean-Pierre BacriBacri („Gusta i guściki”), Gilles Lellouche („Niewierni”), Suzanne Clément („Na zawsze Laurence”) i Jean-Paul Rouve („Dalida. Skazana na miłość”). Razem będą musieli zmierzyć się z szalonym przyjęciem, organizowanym we wnętrzach renesansowego zamku. To co dla nich będzie się początkiem kłopotów, dla widzów stanie się wyłącznie okazją do wyśmienitej zabawy. Humor, rozrywka, emocje, wpadający w ucho soundtrack, zasłużona nominacja do Nagrody Goya – oto nadchodzi komediowy przebój sezonu!     
 

Max jest właścicielem uznanej firmy cateringowej. Przez 30 lat zaplanował i zorganizował setki imprez, ale po drodze utracił cały zapał do pracy. Na wewnętrzne dylematy nie ma jednak czasu, bo oto nadchodzi wielki dzień Pierre'a i Heleny. Para zakochanych postanawia wziąć ślub w romantycznych wnętrzach XVIII-wiecznego zamku. Zatem Max, jak przystało na profesjonalistę, bierze się do działania. Rekrutuje kelnerów, kucharzy i pomywaczki. Poleca fotografa, zatrudnia zespół muzyczny, a nawet osobiście zajmuje się aranżacją kwiatów. Jednym słowem robi wszystko, by wielka impreza odniosła równie wielki sukces. Niestety, seria nieprzewidzianych zdarzeń wywraca misterny plan do góry nogami, a wesele marzeń z godziny na godzinę zamienia się w katastrofę stulecia. Czy Max i jego ludzie zdołają opanować sytuację, zanim będzie za późno?    

  

o twórcach filmu
Olivier Nakache i Éric Tolédano to francuski duet reżyserski. Od ponad dwóch dekad z sukcesem tworzą scenariusze i wspólnie reżyserują. W ich filmografii znajdziemy takie hity jak „Zostańmy przyjaciółmi”, „Szczęśliwe dni”, „Samba”, czy bardzo dobrze znany polskim widzom przebój „Nietykalni”, który stał się jednym z największych sukcesów kasowych w historii francuskiego kina. 
WYWIAD Z TWÓRCAMI: OLVIER NAKACHE I ÉRIC TOLÉDANO OPOWIADAJĄ O WSPÓLNYM PISANIU SCENARIUSZA I INSPIRACJACH TWÓRCZYCH
Skąd wziął się pomysł na film „Nasze najlepsze wesele” ?
Éric Tolédano: Pomysł na film narodził w 2015 roku. Olivier i ja byliśmy przygnębieni i czuliśmy, że potrzebujemy, aby nasz kolejny projekt był bardziej optymistyczny, rozweselający. Zależało nam na tym, by opisać wady społeczeństwa, w którym żyjemy, przez pryzmat komedii. Od razu wiedzieliśmy też, że chcemy, aby główną rolę zagrał Jean-Pierre Bacri.
Olivier Nakache: Dodam jeszcze, że pomysł na następny film często pojawia się podczas kręcenia poprzedniego. Proces tworzenia jednej filmowej rzeczywistości staje się punktem wyjścia do kolejnej. Tak też pierwsza scena „Samby” rozgrywa się na ślubie: długa sekwencja wprowadza widza w weselną scenerię. Już wtedy znaleźliśmy motyw przewodni następnego filmu. 
Czy zawsze podchodzicie do pisania scenariusza w ten sam sposób ?
Olivier Nakache: Mówiąc najogólniej – tak. Przez około rok wnikliwie badamy temat, który wybraliśmy. Przy tym projekcie wróciliśmy do naszych wspomnień z czasów, kiedy Éric i ja imaliśmy się różnych zajęć, żeby znaleźć pieniądze na nasze filmy krótkometrażowe. Dorabialiśmy między innymi jako kelnerzy na przyjęciach weselnych, wiedzieliśmy więc dokładnie, z jaką presją mają do czynienia ci ludzie, przypomnieliśmy sobie też sporo weselnych anegdot. Jednak w trakcie pisania podjęliśmy decyzję, żeby lepiej przyjrzeć się tym, którzy obecnie pracują jako personel w branży ślubnej. Właśnie podczas tych obserwacji zaczęliśmy szkicować nasze postacie.  
Éric Tolédano: Najczęściej zbieramy razem wszystkie nasze pomysły, a następnie układamy w sekwencje, które dzielimy między sobą. Wtedy dopiero zasiadamy do pisania. Nasze komputery znajdują się naprzeciwko siebie, czytamy sobie na głos nasze pomysły i jesteśmy dla siebie nawzajem pierwszą widownią. Tym razem proces pisania scenariusza był nietypowy, bo do naszego duetu dołączył Jean-Pierre Bacri. Jest on nie tylko świetnym aktorem, ale też scenarzystą i sam zaoferował swoją pomoc. Można powiedzieć, że Bacri był naszą muzą. Mogliśmy od razu wysłuchać jego opinii na temat różnych wersji scenariusza, testowaliśmy razem sceny i poszczególne kwestie. To było jak spełnienie marzeń każdego scenarzysty.
Dlaczego chcieliście pracować akurat z Jean-Pierrem Bacrim ?
Éric Tolédano: To proste - jest jednym z największych francuskich aktorów! Zawsze byliśmy pod wrażeniem precyzji jego gry, wyczucia rytmu i sposobu interpretacji tekstu. W trakcie kręcenia filmu byliśmy zafascynowani tym, jaki jest naturalny. Pozostali aktorzy patrzyli na niego jak na swojego mentora, bacznie przyglądali się jego pracy.
Olivier Nakache: Bacri jest wszystkim, co kochamy w kinie. Jest równie swobodny i wiarygodny w filmach artystycznych, jak i w niewyszukanych komediach, takich jak „Didier”. Kiedy Jean-Pierre akceptuje projekt, to angażuje się w niego w pełni. Jest artystą o dużej uczciwości, jest konsekwentny, a my uwielbiamy z nim pracować. Mieliśmy ogromne szczęście reżyserować wielkich aktorów: Gérarda Depardieu („Zostańmy przyjaciółmi”), Françoisa Cluzeta („Nietykalni”) i właśnie Jean-Pierre'a Bacriego.
W jaki sposób ślub jest dla was inspirującym tematem?
Éric Tolédano: To jest bardzo sceniczne wydarzenie. Tak jak w teatrze: jest publiczność, odpowiednie kostiumy, role do odegrania (świadkowie, rodzice, przyjaciele...). Ślub jest raz w życiu, więc rodzina i państwo młodzi są przejęci, zestresowani, ale też podekscytowani. My chcieliśmy przewrotnie pokazać ślub z perspektywy personelu weselnego przyjęcia, ludzi, dla których jest to tylko kolejny dzień w pracy. Ta konfrontacja dwóch rozbieżnych punktów widzenia samoistnie tworzy komiczne sytuacje.
Czy „Nasze najlepsze wesele” odwołuje się do innych filmów?
Olivier Nakache:  Tak, do kilku, na przykład do „Kelnera!” Claude’a Sauteta. Ten film nauczył nas jak w jednym ujęciu przenieść się z jednego świata do drugiego i jak przedstawić relacje między kelnerami, którzy tworzą personel dużej restauracji. Sautet ustawia wszystko tak, aby widz mógł natychmiast zagłębić się w historię. Cała jego filmografia ma dla nas wyjątkowe znaczenie.
Éric Tolédano: Byliśmy w trakcie pisania scenariusza do naszego filmu, kiedy odkryliśmy „Dzikie historie” Damiána Szifróna. Ten film również nas zainspirował, ponieważ ukazuje przekrój współczesnego argentyńskiego społeczeństwa.
Olivier Nakache: Kiedy obejrzeliśmy ostatni akt „Dzikich historii”, zdaliśmy sobie sprawę, że mieliśmy taki sam zamiar. „Nasze najlepsze wesele”, poprzez portretowanie wydarzenia organizowanego przez grupę nieudaczników, jest swego rodzaju lustrzanym odbiciem dzisiejszej Francji. 
W jaki sposób Gilles Lellouche został zaangażowany do projektu? 

Éric Tolédano: Od samego początku wyobrażaliśmy go sobie jako wodzireja i mistrza ceremonii. Gilles jest aktorem, który fantastycznie odnajduje się w wielu stylistykach. 

Olivier Nakache: Gilles przeczytał scenariusz i natychmiast zgodził się na ten projekt. Kiedy poprosiliśmy go, by pracował nad hitami Erosa Ramazottiego i Billa Withersa z piosenkarzem, który specjalizuje się w weselach, podszedł do tego bardzo poważnie. Naprawdę wszedł w tę rolę. 
To już trzeci film, przy którym pracuje z wami Jean-Paul Rouve. Co tak bardzo w nim cenicie?
Olivier Nakache: Wszystko zaczęło się od niego, to on przy naszym pierwszym filmie przedstawił nam Gérarda Depardieu, dzięki niemu zaczęliśmy pracować i się rozwijać. On zagrał też główną rolę w „Szczęśliwych dniach” – naszym przełomowym filmie. A poza tym – jest świetnym aktorem i doskonale nam się razem pracuje.

W tym filmie musieliście zapanować nad skomplikowanymi choreograficznie scenami, w których występuje wielu aktorów. Jakie wyzwania niosło to za sobą? 
Éric Tolédano: Kiedy aktorów jest wielu i dobrze bawią się ze sobą,  to na planie zaczyna panować chaos - reżyser musi wtedy zapanować nad sytuacją. To niewdzięczna rola, bo dobra atmosfera na planie jest istotna, daje poczucie wzajemnej stymulacji. Musimy znaleźć balans pomiędzy dobrą zabawą, a efektywną pracą – to bywa trudne.  

Olivier Nakache: To, co nas ekscytuje najbardziej to tworzenie postaci: musimy sprawić, by każda z nich rozwijała się, by spełniała swoją funkcję w naszej historii. Musimy stworzyć autentyczną relację z każdym aktorem, pilnować, żeby każdy z osobna grał czysto, będąc jednocześnie częścią spójnej całości.  
Czy choreografię dla kelnerów opracowaliście z wyprzedzeniem?
Éric Tolédano: Zrobiliśmy ogromną liczbę prób, ćwiczyliśmy, aby każdy aktor dotarł we właściwe miejsce we właściwym czasie. Jesteśmy perfekcjonistami i osiągnięcie satysfakcjonującego nas efektu wymagało od ekipy sporo pracy. Mieliśmy obsesję na punkcie wiarygodności tych scen, ponieważ lubimy wierzyć w to, co dzieję się na ekranie zarówno jako twórcy jak i widzowie. 
Olivier Nakache: Opowiadamy historię, której akcja rozgrywa się w trakcie jednego wieczoru  i trwa cały czas w tym samym miejscu. To niesie za sobą spore ryzyko – że opowieść ta stanie się zbyt teatralna. Żeby tego uniknąć, musieliśmy znaleźć odpowiednie miejsce, które stworzyłoby dynamiczny plan zdjęciowy. Przy wyborze lokalizacji inspirację stanowiły dla nas takie filmy jak „Reguły gry” czy „Przyjęcie”. 
Gdzie kręciliście film?
Éric Tolédano: W zamku Courances, niedaleko Fontainebleau. Jest to XVI-wieczna posiadłość należąca do Ludwika XIII…
Olivier Nakache: ... i która ma na swoim terenie trzynaście naturalnych źródeł! Teren był podmokły, a cały czas padał deszcz. Musieliśmy, podobnie jak filmowy Max i jego personel, codziennie dostosowywać się do nowej sytuacji.
Muzyka odgrywa kluczową rolę w tym filmie. Jak podeszliście do tego tematu?

Olivier Nakache: Słuchaliśmy muzyki Avishai Cohena podczas całego procesu pisania scenariusza. Jego jazz brzmi jak improwizacja będąc jednocześnie przemyślaną i wypracowaną kompozycją. To idealnie pasowało do historii, którą chcieliśmy opowiedzieć. Cohen nigdy wcześniej nie komponował muzyki filmowej, ale nam nie odmówił. 
Éric Tolédano: Zawsze chcieliśmy pracować z muzykiem, który zaproponowałby nam coś nowego. Jazz jest gatunkiem, który fascynuje nas najbardziej - podobnie jak w kinie, wszystko musi być zsynchronizowane, by wywołać emocje. Dzięki Cohenowi muzyka jest jednym z bohaterów filmu i doskonale ilustruje akcję pełną niespodzianek i nieoczekiwanych zwrotów.

Czy uważacie, że we francuskim kinie brakuje beztroski i zabawy ?

Éric Tolédano: Współczesne kino jest depresyjne, bo jest odbiciem nastrojów panujących w społeczeństwie. Wiele filmów opowiada nam o tym, jak surowy, pełen przemocy i przerażający jest nasz świat. Naszym filmem chcieliśmy udowodnić, że w tych depresyjnych czasach można zachować poczucie humoru i przemycić do kina trochę bezstroskiej radości.  

„NIE JESTEM FANEM ŚLUBÓW”

GWIAZDA FILMU, JEAN-PIERRE BACRI, OPOWIADA O PRACY NAD „NASZE NAJLEPSZE WESELE” I SWOIM WKŁADZIE W SCENARIUSZ

Jean-Pierre Bacri jest wybitnym francuskim aktorem znanym zarówno z ról filmowych, teatralnych jak i telewizyjnych, pracuje też jako dramaturg i scenarzysta. W filmie „Nasze najlepsze wesele” nie tylko odgrywa główną rolę – wspomagał też Oliviera Nakache oraz Érica Tolédano przy tworzeniu scenariusza. „Pracując przy „Nasze najlepsze wesele”  wiedziałem, że Tolédano i Nakache są otwarci na moje sugestie i pomysły” – mówi Bacri - „Pamiętam na przykład, że w pierwszych wersjach scenariusza prawie nie było kobiet, nawet panny młodej. To było dla mnie niezrozumiałe, jak można opowiadać o ślubie bez panny młodej. Moja uwaga wpłynęła na ostateczny kształt scenariusza. Z czasem poczuliśmy, że to wspólny projekt, a praca z Olivierem i Éricem była bardzo przyjemna”. 

Aktor znał filmografię reżyserów zanim podjął z nimi współpracę i był fanem ich wcześniejszych dzieł – „Mają wyjątkowy, ludzki sposób patrzenia na bohaterów, bardzo to cenię. Poruszyło mnie to w „Szczęśliwych dniach”, a potem oczywiście w „Nietykalnych”. Ich filmy zdradzały, że to ludzie o dużej wrażliwości”. 

Sam przyznaje, że tematyka ślubu nie jest mu bliska: „Nie jestem fanem ślubów, a w tym filmie to tylko pretekst do opowiedzenia historii. To sposób, w jaki reżyserzy podejmują temat 

i badają wesele od środka, to zainteresowało mnie najbardziej”. Bacri jest znany z profesjonalnego podejścia do swojego zawodu, jednak praca z wymagającymi reżyserami zaskoczyła nawet jego: „Olivier i Éric podchodzą do tematu bardzo poważnie – robiliśmy wiele powtórzeń, żeby ich usatysfakcjonować. Na ich planie trzeba ciężko pracować na rezultaty, ale byłem szczęśliwy i dawało mi to sporo radości”.


